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JDyłem  niedawno świadkiem i słuchaczem źw aw ey rozm owy o tym , 

czy dobrze czyli źle ieździć do cudzych kraiow. I przyganiaiący po­

drażam  i utrzym ujący ich strony mieli w ym ow y, a źe ta i w złey i do- 

brey  sprawie w ydać się m oże, bawiła mnię rzecz w  trwaniu swoim , 

niedoczekałem siej iednalc t e g o i ż b y  ieden drugiego przeparł: rozeszli 

się wi ec ,  iak pospolicie w  dysputach tTywa, równie w  zdaniu uporni, 

a ia w  myśli rozw ażyć to, co się z oboiey strony wyrzekło.
Szukać, iest to-uznawać, iż riżtm brakuie5 pozn ać, iż brakuie, 

iest tn skutek niedostatku, źe zas ten iest a istotn y, dowodzi uwaga 

i doświadczenie. Uwaga do wszystkich należy, doświadczenie do ka­

żdego z osobna; z tych w ięc dwóch źrzódeł zdaie mi się, iż czerpać 
należy, gdy się nad pielgrzymstwem zastanawiać mamy.

M iedzy innemi wielu dow odam i, iż człowiek ży ć  powinien 

w  towarzystwie, p ołożyli i to dawni m ędrcy: iż istność naywyźsza po­

trzebę nadała nam konieczny wspólnego wsparcia, i ztąd w ęzły  m ałżeń­

stwa, spowinowacenia, zwierzchności, obrony, przyjaźni, i szacunku, 

—  ale te w  iednym  obrębie kraiowym znaleść się m ogą, i owszem 

zdaie się, iż roźność charakterów, a nawet i postaci nie pozwala się 

z iednego rozmiaru w drugi przesadzać i rozciągać. Zkąd w ięc ta 

chęo pielgrzym stwa, która się tak powszechnie obwieszcza, iż staie się 

potrzebą? nie z innych zdaie mi się przyczyn iak z tych , nad któremi 

zastanawiaiąc się z uw agą, poznam y iak są zdrożne.



Cel zwiedzenia cucfzych kraiow, —  nabycie wiadom ości; trze­

ba w ięc gruntownie bydź przekonanym , iź w  własnym  kraiu nabydź 

ich niemożna; ale doświadczenie sprzeciwia się takowemu przekona­

niu. Chcieć szczerze oświecenia, iest to , nabydź go przez p ołow ę; 

niechże do tego praca się usilna p rzy ło ży , chwalebna żądza pożądany 

skutek odbierze. Nieczytam y w  dawnych dziełach, iżby podroż za gra­

nicę koniecznym dla m łodzieży była obowiązkiem. Czerpali niektórzy 

z cudzych źrzódeł, ale nieieżdził Pitagoras do Indyi dla zażycia w od  

Gangesu: Solon nie dla przywiezienia do Athen m ody Egypt odwie­

dził; nie ieżdził żaden w  pierwszey porze młodości; żaden dla podro­

ży  obowiązkow kraiowych, będąc na urzędzie, nieopuszczał; nie ieżdżo- 

no na rozproszenie m aiątkn, który przodkowie w  pocie, czoła podści- 
wie zebrali, ani p łeć  damska, ażeby gust now y stroienia, tań ców , 

wdzięczenia się —  i bezczelności nabierać, i po to wracać do domu,, 

iżb y  się w  nim nudząc, w ybrać na now ą podroż.,
R z a d k ie  b y w a ł y  o y c c w  itaozy^Ji za granicy wyrazriy; a kiedy by­

ły , m iały szlachetny cel. Posyłano do W ło ch  m łodzież, ale do szkół 

B ononii, Padw y, i Rzym u —  wyprawiano do Paryża, ale nie na sama 

tylko teatra. Przykłady tych w yiazdow  b y ły  rzadkie, a iednak na 

m ężach i prawych i wiadom ych niebrakło , i żaden powróciwszy z za­

granicy, niewstydził się byd ź tym , czym się^ Ł d ził. , r

Ż yw a poiętność zaszczytem iest narodu, ale skaziliśmy ten za­

szczyt powszechną prawie zarazą płochego naśladowania. Byle by: 

który za granicę w yiech ał, choćby ucieka;ąc przecl naciskiem w  domu- 

dłużników i w  iak naykrotszym czasie p o w ro d ł nazad, przywdziewa 

inną postać, i iakby znaczonypostronną cechą przeistacza się w cudzo­

ziemca. Coź zatym idzie? oto nieumieiąc dobrze u d a ć, czym byd ź 

ch ce, a niechcąc pokazać czym iest., staie się zwierzem nowego rodza­

j u ,  dla głupich dziw em , dla bacznych przyczyną śm iechu, abardziey



politowania. Niepotrzeba się p ytać, gdzie Jegom ość ieździł; ieźeli 

śp iew a, b y ł we W łoszech ; ieźli skacze, b y ł w  P aryżu ; a ieźeli z biczy- 

fciem lata w  ezwał po ulicach, p łyn ął morzem do Londynu. N aycię- 

źe y  m ieć poi ętność, a zapatrywać się na oryginały, można i w  domu 

stać się kopiią, a tym czasem wydatek się pódroźny oszczędzi, n iew y- 

g-oda uniknie , zdrowie ocaleie, ięzyk własny niezapom ni, bo to prze"? 

e k ż  niegrzecznie, ięzyka swego nie umieć.

N abycia wiadomości wyraz powszechny uszczególnić nie zawal 

dzi, a w ow czas kto w ie,‘ czy się nie znaydzie, iź dobra częstokroć 

hiewiadomość. Kto się nad [tym zastanowi, cośmy zyskali, i co w iem y 

p  łaski naszych peregrynantow i peregrynantek, przyznać m usi, iź le ­

pie y b y  b y ło , gdybyśm y byli zostali w  dawney naszey prostocie, ieźli 

prostotą obyczayną przystoyność nazwać można. O  czym albowiem 

ćlowiaduiemy się od naszych drogich w łó częgó w ? oto, iż u nas ź le , 

a gdzieindziey 'dobrze, w ięc cośmy zarobili na takowey wiadom ości? 

-oto, chęć dostani Ti się grlzie łep iey, n gdy iey dogodzić niemo-

źemy,' żal niemożności i odraza od tego wszystkiego, na co ustawicznie 

musiemy patrzeć, a co na słowo opowiadaczow w łóczęgów  złym  albo 
przynaym niey m niey dobrym  niź gdzieindziey musiemy uznawać. Na­

bieramy wiadomości o nowych potrzebach j  których przedtym  niezna- 

liśm y; trzeba w ięc im dogodzić, co kosztowno; albo się bez nich 

ob eyść , co przykro: zwłaszcza, iź takowy niedostatek wzgardę pospo­

licie za sobą wiedzie.

Zbytek kraiom w  kunszta niezamożnym nayszkodliwszy zakrada 

się w  nie tym  kształtem, i nakształt sław y, która im daley idzie, tym  

bardziey się zwiększa, sprawił, iź lubo odlegli od źrzó'deł, chcieliśmy 

iednak w  nich czerpać, i czerpali tak dobrze, iź mieliśmy przyw iley, 

w  guście i wykwintności przenosić sąsiady, i co nayosobliwszym sądzili­

śm y zaszczytem, d w ie 'a  kto wie czy nie trzy m ody daliśmy Paryźow-i;
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L ep ieyb y  podobno było  dawać ie w  innym rodzaiu, iak naprzykład 

W ied n iow i dawał' waleczności Sobieski, albo Czarniecki D uńczykom  i 

Szwedom .

Niezasadzam ia przym iotów na odzieży, ale odzież oznaczam i 

m ianuję,' znakiem tego co wewnątrz się zawiera. K iedy Alexander 

odzież Perską na siebie przywdział, odstręczył takową powierzchowno­

ścią M acedony, utrzymała ie wielkość dziełmi Bahatera nabyta, ale 

nieczytam y, iżby wielkość swroią po takowym  kroku dziełmi rownemi 

pierwszym powiększył.

D uch  kraiowy iest iak ow ogień W esty, nie tylko zagasić go, ale 

dać przyczynę zagaśnienia _ świętokradztwem iest. C zuł to. Likurg^ 

który nie na karcie, marmurze, lub śpiżu, lećz na sercach Spartanow ry ł 

cnotliwre ustawy swoie, a tym  ie oszańcował i stwierdził, iż zakazał su- 

rowie obywatelom , w ychodzić z szczupłych w praw dzie, lecz własnych 

©kręgów kraiu swoiego,
Z  pierwszego weyrzenia zaluu Likurga zrlaie się uw łoczyć nie- 

tylko ustanowioney swobodzie towarzystwa p olitycznego, lecz i w olno­

ści szczególney każdego człowieka; ale źle ią oznaczaią, ci, którzy iey 

nieograniczoność nadawać ch cą : wolno każdemu byd ź powinno i co 

chce, i gdzie chce, i iak chce czynić ; ale to, co czynić prawo niezaka^ 
zu ie, a zatym to , co czynić się godzi: na bezprawia wolności niemasz i  

byd ź niemoże.

Każda rzecz podług zdania Epikteta ma swoie złe i dobre ujęcie, 

iak w ięc przeciw pielgrzym owaniu iest wiele p rzyczyn , są dow ody i za 

pielgrzym owaniem , a te tak często ku usprawiedliwieniu powtarzane, 

iż są wszystkim i  aż nadto wiadome. Niestanowiąc w ięc tak, iakby mo­

da chciała, konieczney podroż zagranicznych p otrzeby, ani ie ganiąc 

w pow szechności, rozum iem , iżby zapał ten zbyt poryw czy takowym  

sposobem ham ować należało.; ażeby przykłady b y ły  nader rzadkie ,
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zezwoleniem zwierzchności upow ażnione, i nie w  inszym wzglądzie 

nad ten , iź ku dobru powszechnemu zmierzają. Jeżeli zaś idzie o wa- 

p o ry , o nerw y, spazmy, i inne choroby m odne, które do w od zagra­

nicznych osobliwie p łeć dam skętłum em  pędza, niech w iedzy o tym , 

iź na te wszystkie, choroby iest w kraiu lekarstwo, a te takowe: na wa- 

p o ry , skromność, ną nerw y,, wstrzemięźliwość, ńa spazm y, praca, 

a zaś na w ym ysły  rozsądna, surowa, i stała zwierzchność, która szaleć 

niedozw alaięc, wzgorszeniom zabiegać powinna.

6  i

P o d r o ż
\

M iał ro fu m , w d o ra u  śledząc, kto się śm iał z p odroży, 
Jeźli w ięc ten m u zaszczyt sprawiedliwie słu ży;

Jak zwać tych , co się raz wraz ustawicznie w łuczę?
O to —  ale zaczekam ; —  a czey się oduczę.

Jeszczeć m ożna w yb aczyć, gdy ostatnia nędza 
Z  dom ow , ieźli ie maię u b o gie , w ypędza;
A le  kiedy bdgaty puszcza się w  podrożę,

Ja o iego rozum ie, izby m iał, nie w róże.

Zd row ie, ży c ie , nieść na szwank po przykrey przepraw ie, 

Głod znosić, snu nie u żyć, spoczywać na ław ie ,

A lb o  się dusić w dym ie, lub marznęć na dw orze,

Słuchać świerki j Wrzask d ziecek , vł sprochniałey kom orze j 
Robactwu się opędzać —  m oże kto zaprzeczy r 

I ź  gdzie indziey nie iest tak —  i tam nic do rze c z y ,

A lb o  żeby treść myśli obiawić w ytw ornie,

Jeźli u nas nie d obrze, indziey nie wybornie.

D roga zaw zdy iest d ro gę , pom im o W ygody,

Rzadka obeyść się ca le , znalesć się bez szkody,'



A  choćby inney’ w ciągłych podróżach n ie b y ło ;

G dy się czas marnie straw ił, wiele się straciło.

■ P rzeplynow szy przez morza i zw iedziwszy ziemie,' 

D aym y to , iż kto poznał wszystkie ludzkie plem ie,

C o ż  poznał? —  to , co w dom u m iał na pogotow iu, 

M oże iazdą, płyn ieniem , m ógł usłużyć zdrow iu,

B o lekarze tak m ów ią; ale-syty z w zorku,

Zapytaym y pielgrzym a: co m ówi o w orku,

P ew n ie m u nie usłużył —  a źle gdy nie s łu ży ,

T o  nic ieszcze; gdy inowiem  ściśle o p odruźy,

Z e  się zlepszenia zdrowia w nim  zpa.ydzie przyczyn a, 

W ię k sz a , ważnieysza ieszcze i pilnieysza w szczyna, 
T rzeb a  iechać koniecznie —  gdzie? —  jechać do w od y, 
S łużyła  ona przedtym  tylko do ochłody;

T era z  większa usługa —  iaka? żyć n iem ożna,
Jeźl.i pilność o zdrow je czuła a ostrożna., ,

N ie  zapędzi tarn, gdzie iest salitrą i siarką - r  rr?
A  nam co po salitrze? —  ieźli. onęy m iarka,
X z częściam i halunu a naybardziey z rana,

G dzie ia chwytać należy, żeby m oc niezgasła.

Jeżeli w ięc na takie ©zdrowienia hasła, . ,

N ie  wzbudzi się chęć iechać, pożegnąy się z życiem -r* 

J u żci, ale i z workiem. Za takim u życiem ,
D roższe w idzę niż przedtym było teraz zdrowie,'

Ż y li  dłużey niźli m y nasi pradziadow ie,

Za krzepkość z oycow  wziętą nie płacąc nikom u;

O d  zdrow ych w zięte zdrowie zachow ali w  dom u: 

C notliw ey rostropności urządzeni m iarką, .

N ie  znali się. z hałunem , salitrą, i siarką,

Czerstwa starość poważne ich zmarszczki w d zięczyła; 

B y ło  zdrow ie, bo święta wstrzem ięźliwość była.
L epsza ona od siarki i skuteczniey zdrow i,

N iż  co kry ślą lekarzę i starsi i  now i, . .



K tórym  (b o  małą rozu m ) h-ymarcząćych bo len i,

W o d y  siarką ż&prawne 'stały się Paktolem.
Pitagoras i T łiałes i P laton i in n i,

Z a  których wielkim zdaniem  poszli ludzie gminni*
N iżeli swey nauki cuda rozpostarli,

W  kraiu się właściwego cieśni nie zaw arli,

Lecz. chcąc ludzi oświecić W błędach, w których trw ali, 
D o  innych się naydalszych W pielgrzym stwo udali, 

T am  czerpaiąe u źrzodła, w wiadomość b ogaci,
Z  niezm iernym  nauk trzosem Wrócili do braci, 
Pitagoras pow iedział: nie trzeba ieść bobu.

A  niekontent z Greckiego rządzenia sposobu*'

N ow ą R zeczpospolitą mądry Plato sk lecił,
1  tak dowodnie oney pożytek zalecił,

Iż  się dotąd na iawie ieszcze nie skleciła*
W o d a  według Tales a wszystko sp orządziły  
W zm o gli się niewiadom i wynalazki teini',

A  szczęśliwi zostali ieszcze szcześliwszem i.
N ie  m ogę ia tak wielkiey oprzeć się powadze^

Jednak się zbyt daleko zapędzać nie radze.
Ostatnia to po ró2um za granice jeździć
Jeżlr się on pod własnym dachem  nie chciał gn ieźd zić ,

D a rmo go indziey szukać. M im o górne w zory ,

W zo ry  sławne T a k s a  albo P ith agory,

W zo ry  zbyt uw ielbione przez swoie w zniesienia, 

T rzym aym y się po prostu skutków doświadczenia^ 
D obry rozu m , ale źle rozum em  przesadzać,

G zuie to świat; ia światu nie będę doradzać*

A le  gdybym  był takim, iżbym m ógł dać radęyj 

R zekłbym : św iecie! m iey baczność na każdą przysaćfę* 

N ie  wierz łbom  zagorzałym , które robią księgi,,

A n i książek działaczom , ich um ysł nie tęgj,



Zabaw nie bałam ucąc, nabawił cię nędzą,
N ieszczęśliw e się chwile w światłym wieku pędzą.

X pisarz i czytelnik za naukę płacą,

D obrze im tak -—  ■—  a kiedy zw odziciele tracą. 

R o zsąd n y, co się ustrzegł takiego pogrom u,

N iech się strzeże podeyścia, i zasklepi w- domu.

A le  w nim raz wraz siedzieć, rzecz iest nie podobna, 

Choćby rzecz nayw dzięcznieysza ciągła a osobna,
Sprawi sytość, a tey iest skutkiem unudzen ie,

Zarzut now y —  w ięc innych okolic zw iedzenie,

A  z nim odmiana rzeczy , lekarstwem nudności 

N ie  nudzi się , kto kontent, ifecz tey szczęśliw ości,

R ozu m  tylko i cnpta są spraw kielam i,
Z  temi choćby wśrzod stepów nie będziem y sami,
C o ź dopiero! gdy dzieci i podściwa żon a,

X uprzeym ość sąsiedzka, praw a, doświadczona.

Słodycz losu poddanych, ktoryśmy sprawili,
X myśl lat przeszłych, cośmy nodściwie przebyli- 
P iękne to towarzystwo i nigdy nie zn udzi,

Swoich zn aiąc, po co nam now ych szukać luclzi?

M iłe to przeświadczenie do tego nas w ied zie,

Iż  dobrze w domu siedzieć —  kto niechce, niech iedzie,


